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Część pierwsza:
Szczęście ma zapach wanilii
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				Ależ czardasz! Dźwięk skrzypiec odbijał się od zakamarków Starego Rynku. Kasia chciała zatańczyć! Teraz, tutaj, w centrum wielkiego miasta! Zdjęła, zarzucony do tej pory niedbale na ramiona, granatowy żakiet i powiesiła go na eleganckiej, lakierowanej torebce. Szerokie, srebrne bransolety z wielkimi geometrycznymi figurami pobrzękiwały rytmicznie na jej nadgarstku, a długie, szczupłe nogi w granatowych czółenkach wtórowały grajkowi, wystukując obcasem na bruku rytm czardasza.

				– Jo mulatast! – przypomniała sobie z madziarskich wojaży.

				Miłej zabawy – wyrażały już po polsku jej oczy, teraz uśmiechnięte i pełne ognia. W jednym momencie jej smutna twarz pojaśniała, odzwierciedlając stan jej duszy. Grajek, siedzący w kucki w bramie jednej z kamienic, spoglądał spod kapelusza, jak kobieta rwie się do tańca. Jak coraz śmielej ulega melodii znad Balatonu. Jak wiruje. 

				Był początek weekendu. Kasia Bzdowska-Rybak wracała po pracy do domu tanecznym krokiem. Czekała ją wspaniała perspektywa. Przed nią zaległy urlop. Luz, spokój, wyciszenie, wolność! Dwa tygodnie bez firmy! Zachłystywała się tą wizją. Od dawna planowała wyjazd do Dory, do Frankfurtu nad Menem. Rejsowy autobus jedzie kilkanaście godzin, będzie miała sporo czasu, żeby pomyśleć, co dalej. Wprawdzie w sobotę rano musi jeszcze zajrzeć na chwilę do banku, zakończyć dwa projekty kredytowe. Ale potem… pełny luz!

				– Przyjedź do mnie wieczorem – kategorycznie zażądał Marcin, gdy dotarła do domu.

				– Przestań! Nie mogę – wymówiła się pośpiesznie, odsuwając słuchawkę od ucha. Głos Marcina brzmiał jeszcze bardziej nieprzyjemnie niż samo żądanie.

				– No przyjedź! Wiesz dobrze, że świetnie działam na… hmmm… twoje braki.

				– Źle się czuję – wykręciła się, zawstydzona. 

				Marcina poznała w pracy, był jednym z klientów banku, w zasadzie kredytobiorcą, którego wniosek opiniowała. Papiery, jakie złożył, wymagały głębokiej korekty, nic tam nie pasowało już na pierwszy rzut oka. Gdy go poinformowała, że wniosek wymaga dopracowania, poprosił o pomoc. W zasadzie nie powinna się na coś takiego zgodzić, ale był uparty, co w dużej mierze sprawiło, że zaczęli się spotykać. A później jakoś samo się potoczyło. I nieraz uwierało. 

				Przecież on jest dla mnie tylko ersatzem kogoś na stałe – myślała, wchodząc do mieszkania i rzucając na sofę żakiet i torebkę. – Nieźle wyglądającym facetem, osobą do towarzystwa, bardzo średnim kochankiem. W sumie niezobowiązującym partnerem. A ja? Kim jestem dla niego? Ciałem? Nie. Nie chcę takiej nierównowagi. Koniec! – Odstawiła czółenka do białej szafki w przedpokoju.

				– Ostatnio zawsze źle się czujesz. Cholera, ja już nie wiem: mam kobietę czy jej nie mam?! Masz kogoś?! – wrzasnął.

				– Kurczę, przestań. Mówiłam, że coś mnie dopadło. – Uznała, że powinna się wytłumaczyć. Zawsze tak było, on zarzucał jej bierność, a ona nie znajdowała argumentu, by odeprzeć owe insynuacje. I czuła się winna. 

				– Potem wyjeżdżasz, więc kiedy się zobaczymy? A może ja do ciebie przyjadę? – usłyszała w jego głosie radosne tony. – Mógłbym być już za chwilę.

				– Nie możesz! Nie postawię Piotrka przed faktem dokonanym – zdecydowała od razu. Wizja zapoznania syna z Marcinem wywołała w niej uczucie paniki. 

				Nie chcę. To nie ma sensu – pomyślała.

				– Zdecyduj się wreszcie na coś, bo mam dosyć ukrywania się przed twoją rodziną i znajomymi. Dawkowania wszystkiego. Jak ty mnie traktujesz?! Dłużej nie mogę żyć w ten sposób! – Trzasnął słuchawką.

				Kasia też rzuciła telefon na stolik. Zaklęła, a potem siadła na fotelu i zaczęła płakać. Umknął gdzieś ten radosny nastrój, jaki ogarnął ją podczas koncertu niemłodego skrzypka skrywającego twarz pod wielkim rondem czarnego kapelusza.
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				– Tamaro, obrałaś już te ziemniaki?!

				Dorota Borecka, po byłym mężu Dębska, wbiegła w pośpiechu do swojego mieszkania na drugim piętrze frankfurckiej kamienicy, znajdującego się tuż nad kawalerką uczulonej na najdrobniejszy nawet szmer Frau Sztompke. Dorota i jej córka Tamara zajmowały ten dwupokojowy lokal już od kilku lat, zasadniczo nie zmieniając w nim nic. Jedynie czasem na ścianie pojawił się nowy obrazek w złotej albo inkrustowanej ramce, a na stole wykrochmalony lniany obrus, zaśniedziały srebrny półmisek czy świecznik. Dorota urządziła wnętrze po staroświecku, gromadząc stare, ciemne, typowo niemieckie meble z imponującymi, ciężkimi okuciami i żółtymi szybami. Mosiężne uchwyty błyszczały jak nowe, drewniane elementy, przecierane codziennie pastą do polerowania mebli, prezentowały się równie znakomicie. Zza okien, które wychodziły na południe, do mieszkania zaglądały olbrzymie platany, rosnące tutaj wszędzie. Rozpraszały ostre już, choć dopiero majowe, promienie słoneczne i tworzyły miły półcień. Na balkonie w wielkich żółtych skrzyniach rosły krwistoczerwone pelargonie, podsypywane nawozem dały dorodne kwiaty, a w wielkich, imitujących antyczne, donicach panoszyły się cyprysy i żywotniki.

				– Jeszcze nie, zaraz obiorę.

				Dziewczyna pochylała się nad zlewozmywakiem. Długie, ciemne włosy zasłaniały jej szczupłą buzię. W drobnej ręce trzymała mały, metalowy obierak z pomarańczowym trzonkiem. Sprawiała wrażenie nieporadnej i wystraszonej, wciąż skrobała ten sam ziemniak.

				– Dlaczego jeszcze tego nie zrobiłaś?! Czy ja zawsze muszę ci o wszystkim przypominać?! Odpowiedz natychmiast! – Dora biegała nerwowo po domu, ostro strofując córkę. Jej mocny, surowy głos docierał do uszu dziewczyny, stresując ją jeszcze bardziej. W podłogę w przedpokoju zaczęła stukać nerwowo, jak zwykle, zamieszkująca lokal na niższym piętrze Frau Sztompke.

				Tamara skończyła niedawno dziewiętnaście lat. Od piętnastu mieszkała razem z matką w Niemczech i nauczyła się przede wszystkim ustępować jej z drogi. Dorota zawsze robiła wszystko w biegu, wszędzie się śpieszyła i ten nieustający pośpiech chciała zaszczepić także swojej córce.

				– Dlaczego zawsze muszę za ciebie myśleć? Mnie matka nie musiała tak długo uczyć. Pomagałam jej opiekować się moimi braćmi, czyli twoimi wujkami. A ty… Dlaczego nic nie potrafisz dobrze zrobić? Gdybym nagle zachorowała, nie dałabyś sobie beze mnie rady – westchnęła zirytowana Dorota, kiwając z dezaprobatą głową.

				Dziewczyna obierała ziemniaki powoli i dokładnie, później każdego oglądała i ścierała jeszcze małą tarką. Powinny być czyste i okrągłe. Tak przygotowane myła pod bieżącą wodą i wrzucała do emaliowanego, czerwonego garnka stojącego na nieskazitelnie białej kuchence gazowej. Marmurowy blat na szafkach i okrągły, nierdzewny zlewozmywak zaraz przecierała irchową ścierką i polerowała. Nie mogło na nim być ani jednej smugi. Mleczko do polerowania i płyny do pielęgnacji urządzeń kuchennych zakręcała dokładnie, sprawdzając po kilka razy, i ustawiała równo na półce w dębowej szafce wiszącej nad zlewozmywakiem.

				– Znowu wszystko na mojej głowie! Nie zdążę odebrać z dworca autobusowego cioci Kasi! Wielka pani! Mogłaby sama tutaj dojechać, ale co by potem powiedziała? Że jej nie ugościłyśmy! Gdyby trochę pożyła w Niemczech, zobaczyłaby, że tu nikt nikogo nie odbiera z dworca. Tamaro!!! Szybko poustawiaj talerze na tym zielonym obrusie po babci Tylmanowej! Postaw świecznik po babci Krause! – wołała Dorota, poprawiając misternie upiętą na oknie w pokoju firankę. – Taxi! Taxi już stoi pod domem! Muszę lecieć! – wrzeszczała już z przedpokoju.

				Skulona Tamara w milczeniu słuchała tego potoku komend. Drgnęła, gdy trzasnęły drzwi wejściowe. Jej ręce wciąż się trzęsły, kiedy po kilku minutach od wyjścia matki otwierała zabytkowy kredens, żeby wyciągnąć wskazany obrus. Leżał na samym dnie przepastnej szuflady. Musiała nim bezwiednie szarpnąć, bo ciasno poukładana sterta kilkunastu sztywnych od krochmalu bieżników i serwet wypadła z szelestem. Rozsypała się na stojącym obok stole, przewracając stary wazonik w biało-niebieskie wzory z gałązką białego bzu w środku. Tamara patrzyła jak zahipnotyzowana, jak wazonik toczy się płynnie po stole niczym mała, pękata bryłka, wiruje, a wreszcie – zanim zdążyła wyciągnąć ręce – spada z trzaskiem na ceramiczną posadzkę i rozbija się na kawałki. Pod stołem leżały trzy postrzępione, żałośnie wyglądające porcelanowe części. Dziewczyna trzęsącymi się rękoma zaczęła wycierać rozlaną na stole i podłodze wodę, potem zebrała potłuczone resztki. Trzęsła się i siłą woli tłumiła płacz. Z szuflady wyciągnęła fiolkę z tabletkami, wysypała kilka na dłoń, zawahała się, po czym zjadła jedną, a pozostałe wrzuciła z powrotem do szuflady. 
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				– Zamówiłeś już olej grzewczy na zimę? – zapytała swojego męża Majka Szałek. – Jesienią może znowu odwiedzi nas Dora i jak zwykle będzie miała o wszystko pretensje. A już na pewno o to, że mamy niedogrzany dom i przeziębimy jej malutką Tamarkę. Bobaska w pieluchach! Nadopiekuńcza wariatka! Za taki charakter nie dałby jej rozgrzeszenia nawet sam przeor Jasnej Góry! – dodała złośliwie, kręcąc z dezaprobatą głową.

				Potwornie zmienia Dorotę ta emigracja – pomyślała Majka. Podczas Wielkanocy ścięły się dość ostro, rozmawiając na temat życia na obczyźnie. Stwierdziła wtedy, że koniecznie musi wziąć urlop od kontaktów z Dorotą i jej zahukaną Tamarą. Mając rodzinę, pasję, malarstwo, nie musi przecież na siłę umartwiać się kontaktami z toksycznymi ludźmi.

				– Po co teraz zamrażać pieniądze? – Jarek, mąż Majki, wzruszył ramionami. Jego zachowanie zastanowiło ją, bo to on przecież wpadł kiedyś na pomysł, by kupować paliwo do grzania domu grubo przed sezonem. To fakt, że trzeba było zainwestować spore pieniądze wcześniej, ale dzięki temu było dużo taniej. Coś za coś, jak zwykła kończyć spory o wydatki w swoim domu. 

				– Nie będę się wtrącać, zrobisz, jak zechcesz. – Tego typu zmartwienia nie zaprzątały zwykle głowy Majki. Porzuciła więc temat z wyraźną ulgą, w międzyczasie zbliżając się do schodów, po których zaczęła wolno wchodzić na piętro, a potem w stronę wielkiego, zadaszonego balkonu. Mieszkali w Częstochowie, w dużym domu, na sporej, w części zalesionej działce. Wszędzie było czuć zapach drewna. Między innymi w pokojach, gdzie dominowała woń niedawno heblowanej sosny, co nie było niezwyczajne, bo zaledwie kilka dni temu robotnicy skończyli układać podłogę i osadzać drewniane balustrady przy antresoli na piętrze. Pozostało jeszcze lakierowanie, co wiązało się nieuchronnie z utratą zapachu świeżego drewna. Pokój z balkonikiem był letnią pracownią malarską Majki. Miała tam rozstawioną sztalugę, a na jasnej, sękatej, lekko tylko zagruntowanej podłodze stało kilka gotowych do malowania blejtramów.

				Majka ubrała rudy nieprzemakalny fartuch, a po chwili sięgnęła po kubek z pędzlami i siadła przed sztalugą. Z zawodu była geografem, tego przedmiotu uczyła też w szkole, ale całkiem niedawno znów powróciła do malarstwa, którego się wyrzekła dawno temu, gdy nie dostała się na wymarzoną Akademię Sztuk Pięknych.

				– Muszę robić coś jeszcze, poza szkołą, bo zwariuję – tłumaczyła znajomym, preferującym bardziej stateczne zajęcia pozazawodowe niż ona. – Poza tym, mam bardzo duży dom, więc czym zapełnić ściany? – dodawała szybko, napotykając zazwyczaj pełne zdziwienia spojrzenia zaskoczonych i niezbyt rozumiejących jej pasję znajomych.

				W tegoroczne wakacje postanowiła wziąć kilka lekcji rysunku u znanego w regionie artysty, Zbyszka Waligóry. Zawsze podziwiała tego ekscentryka, niedostępnego dla wielu mistrza, uznanego w środowisku nauczyciela malarstwa. Zgodził się po długim wahaniu, a to już mogła poczytać sobie za spory sukces, bo byłaby jedyną osobą w Stowarzyszeniu Malarzy, dla której zechciałby zrobić wyjątek.

				Jarek przyszedł na balkon z żółtym kubkiem pełnym aromatycznej herbaty. Usiadł i przez chwilę w milczeniu przyglądał się, jak Majka miesza farby. W końcu chrząknął i powiedział cicho: 

				– Nie wiem, czy przedłużą mi umowę na politechnice.

				– Jak to? Przecież robisz habilitację, zapraszają cię na wykłady. Jak tak można? – zapytała, ustawiając tuby z farbami na półce pod oknem.

				Jarek siedział zgarbiony na wiklinowym stołku. Zamyślił się. Z pokoju na dole dobiegały dźwięki fortepianu, to ich córka Zuza ćwiczyła przed koncertem galowym w szkole muzycznej, którą właśnie kończyła.

				– No, wiesz, niestety z tym jest pewien problem… – próbował zaoponować zduszonym głosem. Westchnął zrezygnowany.

				– Oj, nie przesadzaj. Dlaczego mieliby zwolnić kogoś, kto tyle lat rzetelnie pracuje?

				Majka nie podniosła nawet głowy. Mieszała na drewnianej deseczce wyciśnięte z tub farby olejne: zieloną i szarą. Później dodała nieco białej i od razu uzyskała odcień, jakiego szukała. Skupiona na farbach, zdawała się być myślami w innym miejscu. Jarek siedział bez ruchu, z opuszczoną głową, opierając ją na dłoniach. Zapomniana herbata w żółtym porcelanowym kubku stała na parapecie, całkiem już wystygła.

				– Może masz rację? – zaczął niepewnie po chwili. – Jeszcze dwa miesiące do wakacji, pewnie w mojej sprawie coś się jeszcze wyjaśni… A może dobrze byłoby zmienić pracę i otworzyć biznes? W ostateczności przecież mógłbym tak zrobić. Co o tym myślisz?

				Niewątpliwie oczekiwał porady. Wstał z fotela, doszedł do drzwi balkonowych, westchnął, odwrócił się i spojrzał na Majkę.

				– Właśnie! – ożywiła się. Na jej twarzy pojawił się przelotny uśmiech. Zanurzyła pędzel w słoiku z farbą. – Tak! Już dawno temu powinieneś zmienić pracę. Może wreszcie byłyby jakieś pieniądze. Zobacz, ile jeszcze potrzeba, by dom wyglądał jak należy! Samochód też się rozpada. Wczoraj zamówiłam dębowe tralki na schody i balkoniki, sporo zaśpiewali, nie powiem, ale przecież musimy jakoś mieszkać. O właśnie! Nie zapomnij pobrać pieniędzy z banku, napiszę ci na kartce, ile potrzeba. Wiesz… – zawiesiła głos, zagryzła wargi, po czym bawełnianą ścierką zaczęła zmywać kolorową plamę na podłodze. Beżowa farba rozmazała się i utworzyła widoczny ciemniejszy zaciek. – Psiakrew! – zaklęła, mocząc szmatkę w rozpuszczalniku. Po chwili kontynuowała, nadal zajmując się podłogą: – Wiesz, dzisiaj rano znowu widziałam jakichś ludzi, którzy podziwiali naszą posesję. Stali przed furtką z rozdziawionymi ustami, jakby pierwszy raz w życiu widzieli dom! Śmieszne! Ten morelowy kolor elewacji był znakomitym pomysłem, dobrze pasuje do kamiennego wykończenia ościeżnicy przy wejściu. Pospacerowałam po dzielnicy i stwierdzam, że z całą pewnością nie ma drugiego tak ładnego domu na Stradomiu. Naprawdę tak uważam. Myślisz, że taka jasnozielona tonacja mogłaby być na tym obrazku? – Wyciskała z tubki pistacjową farbkę. – Tak, taki biało-kremowy bukiet na zielonym tle będzie pasował do oliwkowych ścian w naszej sypialni – ciągnęła, nie czekając na odpowiedź.

				Z płótna wyłaniał się wielki bukiet złożony z herbacianych róż, białych margaretek i kremowych irysów. Majka stała przed sztalugą, zagryzając usta. Precyzyjnie, ze szczegółami tworzyła kwiatowy zapis na płótnie. Jarek przyjrzał się szkicowi, popatrzył na Majkę, po czym, nie doczekawszy się z jej strony żadnej reakcji, wziął kubek z zimną herbatą i powoli zaczął schodzić na parter. Majka spojrzała na jego sylwetkę znikającą za załamaniem schodów, wzruszyła ramionami i wróciła do swojego ulubionego zajęcia. 
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				Był wczesny majowy poranek. Nad łąkami przy niemieckiej autostradzie osiadały mgły. Po gorącym wieczorze nie było zbyt ciepło, jak to bywa wiosną rano. Autobus mknął z równą prędkością. Kasia, obolała i zmęczona całonocną jazdą, docierała do Frankfurtu. Niecałą godzinę temu zatrzymali się w Giessen, gdzie wysiadło kilka osób. Zdjęła gruby sweter, który zarzuciła na siebie do snu, i podkuliła nogi na sąsiednim siedzeniu. Nie mieściły się. Ożeż ty! Nie lubiła swojej sylwetki. Czuła się za wysoka, zbyt dobrze zbudowana, ale lubiła jeść, co przy jej tendencji do tycia przynosiło wiadomy efekt. Miała wrażenie, że po każdym posiłku jej waga idzie w górę. Wypróbowała wiele diet odchudzających, ale zwykle te same kilogramy wracały do niej jako efekt jo-jo. W końcu polubiła siebie taką, jaką była, z wyjątkiem momentów, kiedy najlepiej byłoby się zwinąć w pozycji embriona na siedzeniu czy podkulić nogi. Niestety, ta sztuka w jej przypadku nie mogła się udać. 

				Podobnie jak nie udało jej się życie zawodowe. No, może nie tylko jej. Wiele lat temu, gdy kończyły studia, były przekonane, że będą pracować w branży turystycznej – prowadzić ekskluzywne hotele albo zarabiać twardą walutę jako rezydentki w najbardziej malowniczych kurortach świata. A teraz Majka Szałek, nazywana przez nie Majszą, pracuje w szkole podstawowej w Częstochowie. Dora, czyli Dorota Borecka, obecnie Dębska, siedzi już od dawna w Niemczech, gdzie opiekuje się niemieckimi babciami i dziadkami tak skutecznie, że nawet nie próbowała nostryfikować swojego dyplomu. A ona, czyli Kasia Bzdowska, po mężu Rybak, też odeszła dość daleko od turystyki i zajęła się nietwórczą dziedziną, czyli nudnymi i bardzo przyziemnymi ocenami wniosków kredytowych pod kątem ryzyka. Od kilkunastu lat robiła to samo. 

				O nierówność tyłka trzasnąć to ryzyko! To jest katorga z własnego wyboru – myślała z żalem. I z niesmakiem. Mieć własny biznes! Na przykład miejsce integracji środowisk zawodowych, w rodzinnych stronach, niedaleko Poznania, to byłoby najlepsze. Gdybyż to było przy okazji bardzo zyskowne przedsięwzięcie… Superopcja! Bądź w ogóle miejsce spotkań i eventów… hmmm. Kasia bywała nieraz na takich spotkaniach. Czuła, że teraz to byłoby dla niej najlepsze. A gdyby tak sprzedać mieszkanie, kupić od rodziny działkę nad jeziorem i tam właśnie wybudować taki obiekt? Ale za co żyć? Gdzie mieszkać podczas budowy? Piotrusiowi na pewno by się to nie spodobało. Gdzie chodziłby do szkoły? Poza tym mieszkania po dziadkach, w dobrym punkcie dużego miasta, nie sprzedaje się ot, tak sobie, tylko dlatego, że zrodził się jakiś pomysł. I na pewno nie wtedy, kiedy ceny mieszkań tego typu nie są jeszcze wygórowane, a wręcz można założyć, że za kilka lat na pewno wzrosną. Zwłaszcza takie jak jej, w centrum Poznania, w odrestaurowanej zabytkowej kamienicy.

				Prawdopodobnie jestem za mało mobilna i niedostatecznie zdeterminowana. Ciekawe, czy Dora przyjedzie po mnie na dworzec – zastanawiała się Kasia, pośpiesznie zbierając porozrzucane po siedzeniach drobiazgi. Autobus wjeżdżał na przedmieścia Frankfurtu nad Menem. Z daleka widać było olbrzymie, połyskujące w słońcu wieżowce, siedziby wszystkich najważniejszych światowych organizacji finansowych, stanowiących jądro i nadzieję tego miasta.

				Majsza ostrzegała ją przed wyjazdem: – Weź ze sobą trochę pieniędzy, mapę Niemiec i samego Frankfurtu też, bo Dora ma wyskoki. Nerwuska! Pamiętasz, opowiadałam ci, że musiałam czekać na nią zimą, na dworcu autobusowym, cztery niekończące się godziny – przypominała. – Rozumiem, że są wypadki i różne inne katastrofy, ale żyjemy w dwudziestym pierwszym wieku! Nie ma problemu, żeby się z kimś skontaktować, wszyscy mamy komputery i telefony komórkowe, więc nic jej nie usprawiedliwia. Choć wierz mi, tak byłoby łatwiej – dodała ciszej.

				– Nie słuchaj jej, sama wiesz, jaka ona jest! Poza tym życie ją rozpieszcza i jest egoistką, do tego egzaltowaną – oburzyła się Dorota, gdy Kasia próbowała u źródła zweryfikować refleksje Majki z pobytu we Frankfurcie. – Tamara miała wypadek, komórki nie używam, nie dam się naszpikować elektroniką. Jak można ciągle mnie nagabywać o ten telefon komórkowy? Nie mam i już. Wiedziała o tym i nie mogła spokojnie na dworcu na mnie poczekać? Myślisz, że musiała jechać taksówką do jednego z droższych hoteli w centrum Frankfurtu? – wściekała się. – Potem nie była wcale tym faktem zakłopotana i sugerowała mi, że powinnam jej oddać pieniądze, które wydała – dodała z pogardą. – I niby ona, polska nauczycielka, nie czuła, jak duże pieniądze płaci za hotel? Rozpieszczona damulka! Musiałaby tutaj trochę pożyć – dowodziła wtedy, usprawiedliwiając się z powodu niefortunnych dla obydwu przyjaciółek okoliczności.

				Kasia nie zakładała, że podobna sytuacja może się powtórzyć i teraz, nie była jednak pewna, czy Dora będzie na tym dworcu czekać, tak jak zapowiadała. Wyciągnęła z kieszeni komórkę. Kiedy ją włączyła, natychmiast wyświetliło się kilka wiadomości. Czytała je po kolei, kasując, jak się okazało, reklamy niemieckich sieci, potem wybrała numer domowy Doroty.

				– Dorotko, dojeżdżam – zawołała do słuchawki.

				– Mama pojechała po ciocię na dworzec – usłyszała w odpowiedzi.

				Pomyliłam je – pomyślała rozbawiona Katarzyna. Tamara i Dorota miały bardzo podobne głosy, tyle że teraz tony w głosie przyjaciółki coraz częściej nabierały ostrej, surowej barwy, a Tamara mówiła cicho, bez emocji, z lekkim niemieckim akcentem.

				Świetnie – pomyślała Kasia, szykując się do opuszczenia autobusu, który brał ostatni wiraż na placu przed dworcem. Majsza jednak przesadziła z ostrzeżeniami – odsapnęła z ulgą, bo przez okno autobusu dostrzegła Dorotę, która wysiadła z taksówki, jak zawsze z rozwianym kasztanowym włosem i otwartą torebką, i pędem biegła przez plac. – Zadzwonię i powiem Majce, że Dorota przywitała mnie bardzo elegancko – zaśmiała się na głos Kasia. – Niech wie i zazdrości.
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				– Nie ma mowy, żeby u mnie gość został poczęstowany tylko jednodaniowym obiadem – chwaliła się Dorota. Wbiegła do pokoju z wielką paterą pełną naleśników. Z daleka zapachniało wanilią, malinami i skórką cytrynową. Kasia pomyślała, że jej przenigdy nie udało się zrobić naleśników wszystkich tej samej wielkości, równych, cienkich i bez postrzępionych brzegów. Patrzyła na talerz zachwycona. 

				– Siadaj z nami, nie biegaj – poprosiła, stwierdzając, że Dorota wcale nie ma zamiaru usiąść. Krzątała się, tworząc nastrój niepokoju, niesprzyjający dobremu trawieniu. Właśnie zbierała brudne naczynia po pierwszym daniu i zaraz pobiegła z nimi do kuchni. Myła. Kasię ta atmosfera przytłaczała. Zauważyła, że nie jest w tym poczuciu odosobniona, bo Tamara nadal dziobała łyżką w talerzu pełnym zielonkawej zupy. Jakaż ona jest apatyczna, pomyślała, mając na myśli dziewczynę. 

				– Przepyszna była ta twoja ogórkowa, Doroto. Już się objadłam, ale przecież taki łakomczuch jak ja nie odmówi sobie pyszności. – Kasia nałożyła sobie na talerz wielki naleśnik w kształcie sakiewki i popatrzyła na Tamarę, która nie podnosiła głowy znad talerza. Pychota – pomyślała, pałaszując naleśnik. Wypełniony malinowym farszem, polany sosem waniliowym i posypany tartą skórką pomarańczową rozpływał się po prostu w ustach.

				Tamara nadal siedziała nad talerzem z zupą, mieszała w nim łyżką i ze wzrokiem pełnym obaw wypatrywała powrotu matki do jadalni. Kasia zerkała na dziewczynę, ich spojrzenia kilkakrotnie się spotkały. Musiała się samej sobie przyznać, że zasadniczo nie znosiła spotkań, na których ktoś chciał ją jedynie ugościć, a nie potowarzyszyć, porozmawiać, pobyć razem, niechby nawet przy samej herbacie. Również, podobnie jak Tamara, zerkała na drzwi wiodące do kuchni, najwyraźniej czekała na Dorotę.

				– Mama nie jest spokojna – powiedziała cicho dziewczyna, nie podnosząc wzroku znad talerza. – Ja ją denerwuję tylko tym, że jestem. – Mówiąc to, spojrzała krótko na Kasię, ale zaraz opuściła oczy i znów zaczęła mieszać łyżką w zupie.

				Kasia wyczuła, że Tamara chce jej coś powiedzieć, ale najwyraźniej boi się matki. O sobie czy o relacjach z matką? Co by to miało być? Kasia milczała. Istotnie, Dora do najspokojniejszych nie należała, zawsze ją nosiło. Była ewidentną choleryczką. Ale bycie cholerykiem nie jest przecież niczym nadzwyczajnym, takich raptusów jest na świecie wielu. Ot, zwykła dziewczęca egzaltacja – pomyślała Kasia o Tamarze, wyciągając z futerału aparat fotograficzny.

				– Tamarko – zmieniła temat – chodź ze mną do kuchni. 

				Gdy weszły, Dora chwyciła talerzyki do ciasta i pognała do jadalni. Kasia słyszała brzdękanie sztućców i talerzy, kątem oka dostrzegała też, że zmienia obrus. Wzruszyła ramionami i zwróciła się do Tamary:

				– Stań, kochanie, tak trochę bardziej w lewo. Wtedy jesteś częściowo w świetle dziennym, a jednocześnie nieco w półcieniu. To na pewno da dobry efekt. Przydałby się jakiś kwiatek. 

				Kasia w jednej dłoni trzymała aparat fotograficzny, a drugą sięgała po gałązkę białego bzu, która stała w uroczym zabytkowym wazoniku na stole kuchennym.

				Jakiś czas temu zaczęła na poważnie zajmować się fotografią, najbardziej interesowało ją portretowanie ludzi. Na razie nie miała dobrego sprzętu, tylko zwykłą cyfrową minoltę. Planowała, że z czasem kupi sobie lepszy i znacznie bardziej profesjonalny, a do tego obiektywy. Kiedyś? – zastanowiła się. Z moją lekką ręką do wydawania pieniędzy? Westchnęła i skupiła się na fotografowaniu. Jednak dzisiaj bardzo trudno było jej ustawić Tamarę w kadrze i sprawić, aby dziewczyna zapomniała, że jest fotografowana. Kaśka zrobiła kilkadziesiąt zdjęć, ale na każdym oczy dziewczyny były zupełnie nieme. Albo przymknięte, bez tak w tym wieku charakterystycznej i niekłamanej radości życia, wdzięku płynącego z naiwnej i jakże naturalnej jeszcze spontaniczności.

				Kasia pamiętała Tamarę jako zawsze bardzo ładne dziecko.

				– Nie widziałam tak ładnego bobasa. – Większość ludzi w ten sposób zwracała się do Dory, gdy, mieszkając jeszcze w Polsce, spacerowała z malutką córeczką po parku Chopina. Nadal tak było: dziewczyna miała długie, lekko falowane, ciemne i gęste włosy, bardzo regularne rysy twarzy, duże, fiołkowe oczy, ładnie wykrojone usta i zgrabny, mały nosek. W jej sylwetce było wiele kociej zwinności, harmonii oraz kruchości. Gdy była małą dziewczynką, jeździła figurowo na łyżwach, tańczyła też w balecie. Z szerokiego uśmiechu przypominała ojca – Kicia, a z wiotkiej figury, pięknych ruchów i delikatności – Dorę.

				– O kurczę! To ja go rozbiłam? – wystraszyła się Kasia. Bo gdy wyciągała gałązkę bzu, wazonik rozleciał się na trzy nieregularne części. – To niemożliwe, żeby rozpadł się ot, tak sobie. Nawet nie dotknęłam go ręką – tłumaczyła się gorączkowo wchodzącej do kuchni Dorze, bardzo zmieszana. Skąd we mnie to poczucie winy? – myślała, z niepokojem oczekując reakcji przyjaciółki. Miała powód – Dorota wydęła usta i zaczęła kiwać głową z dezaprobatą. 

				– Na pewno go nie trąciłaś? – zaczęła dochodzenie, bardzo niezadowolona, jednocześnie starając się dopasować trzy nierówne części do siebie. Poszarpane fragmenty zasklepiły się, można było go na chwilę postawić na stole.

				– No nie i wcale nie brałam niczego gwałtownie. Sama nie wiem, jak to się stało – powiedziała zawstydzona Kasia. Poczuła, jak się czerwieni. Chciała powiedzieć, że zapłaci za wazonik albo odkupi. Sama już nie wiedziała, czy to jej wina czy kogoś innego. Kogóż jeszcze? Przecież rozleciał się w jej dłoniach, to chyba jasne, że musiał pęknąć, gdy go dotykała…

				– To była dla mnie bardzo cenna rzecz. Pamiątka po matce. Zawsze stał na stole kuchennym w Mordkach. Jak miałam pięć lat, stał, jak dwanaście – też stał, no i gdy wracałam na wakacje z Poznania, też tam stał. Nie zdobił stołu tylko po śmierci matki. W końcu na strychu go znalazłam, bo nikt o niego nie zadbał. Jak mnie tam nie było, wszystko szło w ruinę. Ale znalazłam wazon i przywiozłam tutaj. Może pękł, bo Niemcy to nie jest miejsce nawet dla niego? 

				– To tylko martwy przedmiot… 

				– Tak, ale wszystko, co się nam zdarza czy przytrafia, jest jakimś znakiem, trzeba to tylko dostrzec. Może to tajemna wiadomość, że mój świat pryśnie i nie będę mogła go złożyć? Albo matka podpowiada nam, że powinnyśmy wrócić do Polski? – zastanawiała się pobladła Dora, zwracając się w stronę córki. Tamara odwzajemniła się jej równie niespokojnym spojrzeniem. Obie się przeżegnały. Kasia chciała zrobić to samo, tak podziałał na nią nastrój tworzony przez Dorę, ale się powstrzymała, gdy dotarły do niej słowa przyjaciółki o powrocie do Polski. 

				– Chciałybyście wrócić?! – krzyknęła zdziwiona.

				Dorota skubała lnianą serwetkę. Potem usiadła bokiem do Kasi, a twarzą do okna. Kasia patrzyła na piękny, wręcz idealny profil przyjaciółki. Dora zachowała drobne, regularne rysy i coś bardzo szlachetnego, niezwykle miękkiego w twarzy. Coś, co ujawniało się tylko wtedy, gdy mówiła o marzeniach albo o Polsce i domu rodzinnym w Mordkach. 

				– Może… Ale nie mam pomysłu, co miałabym tam robić. – Dorota wstała i swoim zwyczajem zaczęła się krzątać. Wzięła ścierkę, którą zaczęła przecierać niezwykle czysty, jak na standardy Kasi, kredens. 

				– Bardzo trudno teraz u nas znaleźć pracę, a jeszcze trudniej się utrzymać. Nie mówię ci tego, żeby cię straszyć, sama wiesz.

				Kasia, spoglądając na plecy Doroty, ciągle skupionej na machaniu szmatką, absolutnie nie potrafiła wyobrazić sobie jej teraz, po tych piętnastu czy szesnastu latach nieobecności, rzuconej na polski rynek pracy. 

				– Najlepiej by mi było w Mordkach. Nigdzie nie było takiej atmosfery jak tam. Nic beze mnie nie robią w tym domu, zmarnowałby się… – Dorota żachnęła się i spojrzała na Tamarę.

				Mordki to niewielka wioska koło Olecka na Pojezierzu Ełckim. Dorota często powracała myślami do radosnego i beztroskiego dzieciństwa, pełnego gwaru dziecięcych rozmów, śmiechów i psot. Miejsca, do którego zawsze mogła wrócić. I do którego chciała wracać, odkąd wyjechała stamtąd dawno temu – najpierw do liceum w Olsztynie, a potem do Poznania na studia. Później jeszcze dalej. Bezskutecznie starała się odnaleźć w Niemczech choćby namiastkę tej spontaniczności. Wieczorami, przy kolacji, często snuła opowieści o Mordkach, o beztrosce i panującej tam kiedyś atmosferze, rozbudzając w córce tęsknotę za czymś, co było. Za światem wyidealizowanym, zapamiętanym, minionym. Dla Doroty jednak ciągle obecnym, trwającym.

				– Mamo, dlaczego tutaj tak nie jest? – pytała matkę dziewczyna. – Dlaczego, żeby się spotkać z koleżanką ze szkoły, muszę wcześniej się z nią umówić? – dodawała rozżalona.

				Teraz Kasia siedziała na rzeźbionej narożnikowej ławce przy stole kuchennym. Przeglądała w aparacie fotograficznym zdjęcia Tamary, kasowała niektóre, zostawiła kilkadziesiąt do przejrzenia na ekranie komputera. Potem odłożyła aparat na ławkę. Odechciało jej się fotografowania, myślała o rewelacji, którą usłyszała przed chwilą. Nigdy nie przewidywała, że Dorota po wielu latach życia w wielkiej europejskiej metropolii, krainie rododendronów, będzie rozważać powrót do maleńkich Mordek na wschodnim i jakże klimatycznie surowym krańcu Polski.

				– Kto tam teraz mieszka? – zapytała.

				Kiedyś, dawno temu, gdy jeszcze żył Borecki, ojciec Doroty, Kasia bywała często zapraszana do Mordek na wakacje, jednak kiedy przychodziło do konkretyzacji planów, nie mogły zgrać terminów urlopów i pomysł zwykle nie wypalał. Zresztą w tamtych czasach Kasi nie ciągnęło do głuszy. Owszem, też urodziła się na wsi, ale od dawna nie odpowiadały jej wiejska mentalność, małostkowość, wiara w zabobony i wolne tempo życia. Gdyby przyszło jej przebywać dłużej w wiejskim środowisku, na pewno postarałaby się wprowadzić więcej nowoczesności, zwłaszcza w komunikowaniu się ze światem. Dzisiaj nie ma już większego problemu, żeby i na wsi zainstalować Internet, więc zdarzało jej się czasem powracać do myśli o zamieszkaniu gdzieś na odludziu. Bo czymże, jeśli nie myślami o powrocie, były jej ostatnie wizje zakupu działki od rodziny nad jeziorem pod Poznaniem?

				– Dom i ziemia wokół należą do Witka, któremu rodzice przepisali całą ojcowiznę. Pospłacał już wszystkich oprócz mnie – powiedziała po chwili Dora, mając na myśli swego starszego brata.

				– Witek? Ten, który mieszka w Stanach? Rodzice przepisali dom komuś, kto mieszka w Stanach? Nie było nikogo do obdarowania w pobliżu? – zdziwiła się Kasia.

				– No tak, ale tylko on miał pieniądze na spłatę wszystkich. To wydaje się sprawiedliwe, ale nie wypominając, dom jest zazwyczaj pusty.

				– Poza tym on chyba nie ma żony. Trudno utrzymać dom na poziomie, mieszkając bez kobiety.

				– Pozostali bracia mają żony i co? Proste wieśniary, bez wykształcenia, a co najważniejsze, niewiedzące, co to wdzięczność. Latami im woziłam słodycze, jedzenie, ubranka dla dzieci, żeby im lżej było. W Polsce nie miały takiego wyboru, a teraz śmieją się ze mnie i z Tamary. Ponoć są na mnie obrażone, bo jednej z nich powiedziałam do słuchu. 

				– Wracasz po uznanie, ale uznania nie masz. Wdajesz się w niepotrzebne pyskówki, które nic nie zmienią, bo na Pojezierzu Ełckim one są „stąd”, a ty „stamtąd”. Mądrość polega na tym, by zrozumieć, że coś się kończy. Nie wiem, czy słusznie myślisz o powrocie…

				– Czyli one są głupie? Dlaczego takie są? Dlaczego zapomniały, kto im pomagał? Bo tak jest lepiej? Mniej obciążająco? 

				– To nie tak. Jeden woli golonkę, inny rosół. Nie ma pytania „dlaczego”. Dzieci pytają „dlaczego”, bo myślą, że jest odpowiedź na wszystkie pytania. A nie ma… Zastanów się jeszcze raz, czy w Mordkach rzeczywiście byłoby wam dobrze. 

				– Tam będę miała do czynienia tylko z Witkiem. Braci najwyżej zaproszę od czasu do czasu, ale bez żon. Witek jest w porządku, on zaznał świata, zresztą, już w ubiegłym roku proponował mi, żebym pomyślała, co z tym kłopotem zrobić. Chciał, żebym się tam przeprowadziła na stałe. – Dorota uśmiechnęła się do swoich myśli.

				– A wiesz, że ostatnio przypomniałam sobie, jak kiedyś planowałyśmy, że będziemy się parać zajęciami zgodnymi z naszym wykształceniem? I co z tego wyszło? Każda z nas wzięła wielki zawodowy zakręt, nie wiem, czy to dobrze, że tak się stało. Teraz jestem na rozdrożu i znowu zaczęłam myśleć, jakby ten plan urzeczywistnić. Chyba się starzeję… – Kasia zaczęła nagle śmielej wyjawiać swoje myśli. Zerknęła na Dorę. Ta słuchała zaskoczona.

				Był to fragment książki Iwony J. Walczak Złocista Dolina.
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